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Przed skokiem* na M ad ry t
Transport wojsk z Afryki

z w ię k s z a  c o d z ie n n ie  sitfy p o w s ta ń c ó w
T A N G E R , 5. 8. Gen. F ra n c o  za­

m ierza  s fo rs o w a ć  c ieśn in ę  Gi- 
b ra lta rsk ą , k tó ra  je s t  s trzeżon a  
p rz e z  eskadrę  o k rę tó w  w o jen n ych  
rząd u  m ad ryck iego . W  ra z ie  uda­
n ia  s ię  te j p róby  gen . F ra n co  bę­
dzie  m ógł p rze rzu c ić  sw e  s iły  
a fryk a ń sk ie  na p o łu d n ie  H is zp a ­
n ji.  W  c ią gu  os ta tn ich  48 god z in  
w  ga rn izon a ch  h is zp ań sk iego  M a- 
rokka p rzep ro w a d za n e  są p rz e ­
g ru p o w a n ia  i k on cen tra c ja  w o jsk  
O trsym an o  zn aczn e ilo ś c i m a te r­
ia łu  w c jen n ego - W  p o rc ie  Ceuty 
s to ją  3 o a rę ty  h an d low e , za ład o ­
w an e  w o jsk iem  i m a te r ja łem  w o­
jen n ym , a na lotn isku  T e tu a n a  
z n a jd j je  s ię  k ilk a  g o to w ych  do 
cfdlotu s z ta fe t  lo tn ic zych , k tóre  
za b ezp ieczą  tra n sp o r t w o jsk .

W  T a p g e r ze , k tó ry  leży  w  m ię- 
dzyn ir o d o w e j s t r e f ie  M arokka , 
pan u je  za n iep o k o jen ie  co do ro z ­
w o ju  w yp ad k ó w  w  ra z ie  w a lk  po­
m ięd zy  ok rę tam i rządu  m ad ryc­
k iego , a w o jsk a m i gen . F ran co . 
W a lk i te  m ogą  w y w o ła ć  in cyd en ­
ty  o m ięd zyn a ro d o w ych  n a stęp ­
s tw ach .

Z  d ru g ie j s tron y  c ieśn in y  G i- 
b ra lta rsk ie j,  a przede\vszystk iem  
w  A lg e c ir a s  i L a  L in e a  o d b y w a ją  
s ię  r ó w n ie ż  p rzeg ru p o w a n ia  
w o jsk , z ło żon ych  p rzew a żn ie  z o- 
ch o tn ik ów , n a leżących  do z w ią z ­
ków  n a c jo n a lis ty c zn y ch  i m onar- 
ch is ty czn ych  R ów n ież  i tu panu­
je  go rą czk ow a  d z ia ła ln ość .

W  A n d a lu z j i  w o jsk a  pow sta ń ­
cze z a ję ły  na po łn oc  od A lg e c i ­
ras  m ie js cow ość  Ronda , g d z ie  o- 
k op a ły  s ię  zn aczn e  s iły  m il ic j i  
r zą d o w e j. W a lk i b y ły  n ie zw yk le  
zac ie te .

W  ok o lic y  S a m cs ie rry , w  S ie r ra  
C u ad a rram a  na pó łn oc  od M a d ry ­
tu o ra z  w  L o so ja , g d z ie  s ię  zn a j­
du ją  w ie lk ie  zb io rn ik i w ody , za ­
o p a tru ją ce  s ieć  w o d o c ią gó w  m a­
d ryck ich , to czą  s ię  od ran a  k rw a ­
w e  w a lk i- O d d z ia ły  pow sta ń cze  
o s tr z e liw u ją  ob ie  te  m ie jscow ośc i 
N ie  u lega  k w e s tji,  że pó łnocna 
a rm ja  p ow sta ń cza  u s iłu je  za­
w ładn ąć  obu tem i w ażn em i punk­
tam i ,aby p rzec ią ć  p rzew od y , za ­
o p a tru ją ce  s to lic ę  w  w odę.

L O N D Y N ,  5. 8. W e d łu g  os ta t­
n ich  w iad om ośc i, o trzym a n ych  z 
H is zp a n ji o ra z  na zasad z ie  p rze ­
ję t e j  ra d jo d ep es zy  g łó w n e j k w a­
te ry  p o w s ta ń cze j, n a le ży  s ię  spo­
d z iew a ć  w  n a jb liż s z y c h  dn iach  
w e jś c ia  w a lk  o pos iadan ie  M a d ­
ry tu  w  fa z ę  d ecyd u jącą . O d d z ia ­
ły w o jsk o w e  gen . M o llo  n a c ie ra ­
ją c e  na s to lic ę  m ia ły  o trzym a ć  
ro zk a z  ia ję c ia  m ie js c o w o śc i Gua- 
'd a rra m a  w  S ie r ra  G u adarram a 
bez w zg lęd u  nr. w ysokość  s tra t, 
g d y ż  m ie js c o w o ść  ta  pos iada  do­
m in u ją ce  zn aczen ie  na a rod ze  do 
M a d ry tu .

/  P R Z E /  C IE Ś N IN Ę

L O N D Y N ,  6.8. ( A T E ) .  z  G i­
b ra lta ru  donoszą, że  p rz y g o to w a ­
n ia  do s fo rso w a n ia  c ie śn in y  Gi- 
b ra lta rsk ie j p rz e z  w o jsk a  gen . 
F ra n co , są w  p e łn ym  toku. W  
p o rc ie  C eu ta  s to ją  o k rę ty  za łado­
w an e w o jsk iem . P o m ięd zy  je d ­
nym  z o k rę tó w  w o jen n ych  rządu 

'm a d ry c k ie g o  a h yd rop lan em  p ow ­
s tań czym  w y w ią za ła  s ię  w a lka  
P od czas  s tr z e la n in y  g ra n a t pad l 
w  bezpu średn iem  są s ied z tw ie  ba

r a k iw  d la  u ch odźców  na p lacu  
w y śc ig o w ym  w  G ib ra lta rze . W  ba 
rakach  tych  zn a jd u je  s ię  80u ob y ­
w a te li an g ie lsk ich . S zczęś liw ym  
zb ieg iem  ok o liczn ośc i w ybu ch  g ra  
natu n ie  spow odow ał o f ia r  w  lu­
dziach , le c z  in cyd en t ten  w y w o ­
ła ł zan iepoko jen ie  w  kulach an ­
g ie lsk ich ,

H yd ro p la n y  p ow stań cze  zm usi­
ły  k on trto rp ed ow ce  rząd ow e  do 
u cieczk i, co u m o ż liw iło  p rzep ra ­
w ę  dw óch  w ie lk ich  s ta tk ó w  pasa 
żersk ich  z tran sp ortem  2.000 żo ł­
n ie rzy , i.

K o resp o n d en t sp ec ja ln y  .D a ily  
T e le g r a p h "  s ir  P e r c iv a l P h illip s , 
d ow ia du je  s ię  z m ia ro d a jn ego  źró  
d la, że  p ow sta ń cy  ro zp oczę li 
w c zo ra j z S e w ili m arsz  .na M a­
dryt. W  god z in a ch  rann ych  opu ­
śc iło  S e w illę  5000 lu dzi na sam o­
chodach K o lu m n a ta  udała s ię  w 
k ierunku  B ada joz, W y ru s zy ła  rów  
n ie ż  d ru ga  kolum na, k tó re j zada­
n iem  będzie obsadzen ie  m iasta  L e

r ida , za ję te g o  d otych czas  p rzez  
kom un istów . W a lk i p ow stań ców  
z m ilic ją  rzą d o w ą  w  d o lin ie  Gua- 
d a lcu iw iru , p rz y b ie ra ją  ob ró t po 
m yś ln y  d la  p ow stań ców .

P \ R Y Ż V 6.8 ( A T E ) .  R ad ios ta ­
c ja  sew ilsk a  p oaa je . że w  c n w ili 
cb ecn e j lic zb a  w o jsk  k o lo n ia l­
nych  sk on cen trow an ych  na tery- 
to rju m  h iszpań sk icm  po s tron ie  
pow stań ców , w yn o s i 6.000 żo łn ie  
rzy . W  n a jb liż s zych  dn iach  na 
fr o n t  p o łu d n io w y  p rzyb yć  m a ją  
z M arokka  h is zp ań sk iego  dalsze  
pos iłk i.

W A L K I  T R W A J Ą

P A R Y Ż ,  5. 8 . K oresp o n d en t H a- 
vasa  zw ied za ł w c zo ra j odcinek  
fro n tu  w o jsk  rzą d o w ych  pod Gua 
darram a, a TB. in. San R a fa e l, 
gdr.ie to czy ła  s ię w ła śn ie  b itw a . 
Jed^n i  o f ic e ro w  o ś w ia d e z jł  ko­
respon den tow i, że b ó j trw a  od po­
p rzed n iego  dnia, a le  obecn ie  (b y ­
ła  to g od z in a  17-ta) p rzec iw n ik  
ju ż  je s t  pokonany.

G N IE Z N O . 6.8. D n ia  4 b. m. 
Sąa O k ręg o w y  w  G n ieźn ie  ro zp a ­
try w a ł sp raw ę  karn ą  H e rs za  W ie r  
n ika z G n iezna , o sk a rżon ego  0 lże  
n ie narodu po lsk iego . W  m arcu r.
b. od b yw a ł s ię w G n ieźn ie  ta rg , 
na k tó rym  w y s ta w ił  sw ó j s tra ­
gan  H ers z  W ie rn ik . N ie  m a jąc  
m c do c zyn ien ia , r o zg lą d a ł s ię  za 
k u pu jącym i. W  tym  czas ie  p rze ­
je żd ża ł na ro w e rze  obok s tragan u  
W ie rn ik a  u czeń  p ieka rsk i “ N ie -  
m ann, k tó re go  W ie rn ik  zach ęca ł 
do Kupna tow aru . N iem an n  odpo­
w ied z ia ł, iż  u żyda  n ie kupuje, a 
p o lsk ich  s tra ga n ów  na rynku  s ło i 
dosyć, zresz tą  „ z  żydam i do P a le  
s ty n y " .

S łow a  te ro zs ie rd z iły  żyda  do le  
go stopn ia , że  począ ł na g ło s  w y ­
k rz y k iw a ć : „W y , c h o le ry  P o la cy , 
g n ó j na po lach  w yw o z ić , żydom  
bu ty  czyśc ić , żydom  .w p iecach  
p a lić  i t d.“

B ezcze ln ość  żyda  w yw o ła ła  
w ie lk ie  zb iegow isk o  i ty lk o  d zięk i 
in te rw e n c ji p o lic ji ,  k tó ra  a reszto  
w a ła  W ie rn ik a , n ie doszło do a- 
w an tu r.

W ie rn ik  p rzed  sądem , ja k  m ógł, 
tak  s ię  w yk ręca ł. Ś w iad kow ie  
N iem an n , O strow sk a  i B ie lak  po 
tw ie rd z il i  ak t oskarżen ia , i po 
p rzep row a dzon ym  p rzew o d z ie  są­
dow ym  sąd skaza ł żyd a  na dw a 
m ies iące  b e zw zg lęd n ego  aresztu .

Sensacyjny proces
D. urzędnik) konsulatu pi/sk:9gc w Wiedniu
W y d z ia ł I I I  karny  Sądu O k rę ­

g o w eg o  w  W a rs za w ie  w y zn a czy ! 
na dzień  3 w rześn ia , te rm in  sensa 
c y jn e go  p rocesu  b. u rzędn iczk i 
konsu latu  p o lsk iego  w  W ied n iu . 
Jak w iadom o , w  styczn iu  r, b, An  
na F lek erow a , k tó ra  ju ż  od w ie lu  
la t p ra cu je  w  kon su lac ie  polsk im  
w  W ied n iu , tyezw an a  zosta ła  do 
W a rs za w y  i poddana p rz es łu ch a ­
niu p rzez  sęd z iego  ś ledczego .

P o  k ilku gn dzm n em  p rzes łu ch a ­
niu. sędzia  ś led czy  W ydał nakaz 
a resz tow a n ia  F ie k e ro w e j pod za­
rzu tem  p rzyw ła s zc zen ia  dw u dzie

s lu k ilku  ty s ię c y  z ło tych , n a leżą ­
cych  do konsu latu . F lek e ro w a  ao 
tych ezas  p rzeb yw a  w  w ię z ien iu  
kob iecem  ,,S erb ja “ , skąd sp row a­
dzona b ęd z ie  na ro zp ra w ę  sądo­
wą W c zo ra j P ro k u ra to r ja  G ene­
ra ln a  w n ios ła  p ow ód ztw o  w  w y ­
sokości 20.000 zł. d la  p ok ryc ia  
s tra t, p on ies ion ych  p rzez  Skarb 
P ań s tw a ,

N a  proces  w ezw a n o  k ilkunastu  
św iad k ów  spośród  u rzędn ików  
konsu latu  i p ose ls tw a  R  P . w  
W iedn iu .

Sar swe gclta msralfislacji
przeciwko zniesieniu uboju rytualnego

Pogrzeo
i. p. inż. NowkuOskiega
W  środę idbył się pogrzeb ś. p. 

ipż. Stanisława Nowkunskiago —  
twórcy zwycięskiego silnika challen- 
g'e‘owego z r. 1934.

Kościół św. Karola  Boromeusza 
v  ypetnili po za najbliższą rodziną 
Zmarłego, licznie zet an nrzedst i- 
w iciele Aeroklubu Rzp lite j z płK. 
Abczyńskim  i płk F ilipow iczem  na 
czele, koledzy i robotnicy z P . Z. L. i 
liczne grono przyjació ł ś. p. inż. Now- 
kuńskiego.

Po mszy św., celebrowanej przez 
ks. prałata Około Kułaka, przy dźwię 
kach orkiestry klubu sportowego P. 
Z . L. wyruszył z kościoła kondukt ża­
łobny na cmentarz.

W  prostych, lecz szczerych i  wzru­
szających słowach przem ówił nad gro 
bem delegat robotników P. Z. L., mó­
wiąc m. in: ,,ś. p. Starlsław  Nowkuń- 
ski był naszą duma i chluba. My, 
robotnicy, kochaliśmy go wszyscy, to 
też wieść o jego tragicznej śmierci 
spadła na nas jak  grom  z nieba". 
Następnie przemówi] kolega Zmarłe­
g o  —  inż. W erner podkri °iaj'ąe, że 
P, p. inż. Nowkuńsłd zrealizow ał te­
stament swego przyjaciela ś. p. inż. 
.W igury, dając lotnictwu polskiemu 
—  polski silnik. /

W, m arcu  roku b ież. podczas 
g łośn ych  rn an ifes ta cy j, o rg a n izo ­
w an ych  p rzez  le w ic o w e  zw ią zk i 
rob o tn ic ze  żydow sk ie , w  zw iązku  
z u staw ą  sk ierow an a  p rzec iw k o  
u bo jow i ry tu a ln em u , w y d a rzy ł 
s ię  s ze reg  za jść , k tó rych  e p ilo g i 
r o z g ry w a ją  s ię  obecn ie  w  sądach. 
W c zo ra j p rzed  Sądem  O k ręgo  
w ym  o d p ow ia d a ł Chaim  K arpen - 
kop f. k a ran y  już sąd ow n ie  d z ia ­
łacz  kom u n istyczn y , k tó ry  pod 
czas je d n e j z tak ich  m an ifes ta - 
ly j  na ul. T w a rd e j,  p od s taw ił no

gę  posterunkow em u W ła d y s ła w o ­
w i T a rgoń sk iem u , śc iga ją cem u  
d em on stran tów  - kom un istów .

R ozp ęd zon y  p o lic ja n t  upadł pod 
p la tfo rm ę  c ię ża row ą , u le g a ją c  zła  
m aniu n og i. In n i p osteru n kow i 
p rzy  pom ocy pu b liczn ośc i sch w y ­
ta li K a rp en k o p fa , p rzyczem

K oresp o n d en t z w ie lk im  tru ­
dem  przedosta ł s ię  na d ru gą  s tro ­
nę fro n tu  i p rzyb y ł do gen . Pon - 
te, d ow ód cy  odcinka po s tron ie  
pow stań ców . Gen. P on te  o św ia d ­
czy ł mu, że p ow sta ń cy  na ty in  od ­
cinku są g ó rą  (b y ła  to godz. 18 ). 
Gdy korespon den t opu szcza ł Gua- 
darram ę, m ia ł w ra żen ie , że w  sy­
tu a c ji s tron  w a lc zą cy ch  n ie  za ­
s z ły  żadn e zm ian y . S iły  i zac iek ­
łość s tron  w z ra s ta ją  i skutk iem  
tego  —  zdan iem  korespon den ta  
—  w a lk a  s ta je  s ię  p rzew lek łą .

R Z Ą D  S IĘ  C H W A L I

M A D R Y T ,  6.8. ( P A T ) .  M in is te r  
s tw o  sp raw  w ew n ętrzn ych  w y d a ­
ło kom u n ikat o f ic ja ln y ,  s tw ie rd za  
ją c y  pow od zen ie  w o jsk  rząd ow ych  
na w szys tk ich  fro n ta ch . P ie r ­
śc ień  o ta c za ją cy  S a ragossę  i H ues 
ca zac ieśn ia  się z dniem  każdym , 
p rzyczem  o d d z ia ły  pow stań cze  są 
lia tym  odcinku  fro n tu  sku tecz­
n ie  bom bardow an e p rzez kata loń  
sk ie w o jsk a  lo tn ic ze . W  n a jb liż ­
szym  czas ie  p rzew id yw a n e  je s t  
poddan ie  s ię K ord ob y .

W  A s tu r j i  m ilic ja  i oddzia ły  
rząd ow e  o d p a r ły  pow stań ców , uzy 
sku jąc p o łą czen ie  z g ru p ą  płk. 
A ron d a , zn a jd u ją cego  s ię  w  okoli 
cy  O v iedo .

N a  odc in kach  G u adarram y i 
S em oss ie ry  je s t  ró w n ie ż  sy tu ac ja  
k orzystn a  d la  w o jsk  rząd ow ych .

2  o b ra d  K. E. M.
IladwyiKa Uuifóefowa .

i przeniesienie dyr. kolejowe! z  Radomia do Chełma
P A T  kom u n ik u je :
W  dn. 5 b. m . odby ło  się pod 

p rzew od n ic tw em  w ic e p re m je ra  E 
K w ia tk o w sk iego  p os ied zen ie  K o ­
m ite tu  E kon om iczn ego  M in i­
s trów . N a  pos ied zen iu  tem  p. w i­
c ep rem ie r  om ów ił w y n ik i gosp o­
dark i b u dże tow ej p od k reś la ją c , 
że m ies iąc  lip ie c  zam kn ię ty  zo 
s ta ł nadw yżką bu dżetow ą  w  k w o­
c ie 714.000 zł. i że ten  pom yśln y  
re zu lta t je s t  n ie ty lk o  kon sekw en ­
c ją  ak c ji o szczęd n ośc iow e j, k tóra  
m usi być  w  p rzysz ło śc i k on tyn u ­
ow ana, lecz  ró w n ie ż  p ozo s ta je  w  
zw iązku  z w zros tem  w p ływ ó w  w  
podatkach  pośredn ich . W p ły w y  z 
te g o  źród ła  au tom atyczn ie  w z ra ­
s ta ją  w  m ia rę  zw ięk sza n ia  się 
ob ro tó w  gosp od a rczych  i ze s ta ­
now iska  skarbow ego  są w id o c z ­
nym  ob jaw em  p o lep szan ia  s ię  c- 
g o ln e j s y tu a c ji w  p rzem yśle  i han 
dlu N a s tęp n ie  p. w ic e p re m je r  
podLkre.ślil, iż w  p a rze  z tem i ob­
ja w a m i id z ie  p ew ien  spadek c y ­
f r y  za re je s tro w a n ych  b ezrob o t­
nych, k tó rzy  w  dużym  stopn iu

w ch ło n ię c i z e s ta li p rzez  p ry w a t­
ne w a rs z ta ty  p racy .

-W śród  sp raw  b ieżących , k tó re  
ro zp a tryw a n e  b y ły  p rzez  K o m ite t 
E k on om iczn y  M in is trów 7, p os ta ­
n ow ion o p rzen ie s ien ie  d y rek c ji 
P . K . P . z R adom ia  do Chełm a, w  
zw iązku  z czem  M in is te rs tw o  K o ­
m u n ikac ji p rzys tą p i do op ra co ­
w an ia  p lanu w yk oń czen ia  gm a­
chów  k o le jow ych  w  C hełm ie. 
P la n  ten w łączon y  będz ie  do ogó l 
n ego planu in w es ty c y j pań stw o 
w ych  na r. 1937.

P on ad to  m ięd zy  innem i sp ra ­
w am i norządku  o b ia d  K o m ite t 
E k on om iczn y  u ch w a lił ró w n ie ż  
w n iosek  w  sp ra w ie  od s tąp ien ia  
n iek tó rych  n ieru ch om ośc i, m ono­
po li ty to n io w eg o  i sp iry tu sow ego , 
zbędnych  d ia  gosp od ark i tych  
m onopo ii, o ra z  p rz ep ro w a d z ił d y ­
skusję nad zagad n ien iem  lo k a li 
h an d low ych  i p rzem ys ło w ych  w  
zw iązku  z p rzed lo żon em i w7 te j  
s p ra w ie  m pm orja lam i zrzeszeń  
ku p ieck ich  i rob o tn ic zych  ora z  
w ła ś c ic ie li n ieruchom ości

Rewizje i aresztowania
W ś r ó d  L o m e m is t& w
P O Z N A Ń , 5. 8 Z K ro toszyn a  tow ań . M. in, a resz tow a n y  zosta ł 

donoszą, że  w  zw iązku  z co ra z  E d w a rd  K on iec zn y , u k tó rego  
w ię c e j za zn acza ją cą  s ię d z ia ła ln o - zn a lez ion o  oko ło  2000 u lo tek  i 
ścią k om u n istyczn ą  na te ren ie  pism  kom u n istyczn ych .
K ro to s zy n a  i p ow ia tu , p rzep ro w a ­
dzono tam  s ze re g  r e w iz y j i a resz-

P oza tem  a resz tow a n o  5 innych  
a g ita to ró w  kom u n istyczn ych .

W ie jsk i truciciel
trzed stołecznym Surfem Apelacyjnym

Wczoraj figurowała na wokandzie 
Sąuu Apelacyjnego sensacyjna spra­
wa o otrucie teściowej, szwagierk. i 
szwagra przez 3b-letniego włościam 
na z powiatu węgrowskiego, Lucja­
na Brzózka, skazanego przez bąd 
Okręgowy w Siedlcach na karę 
Miiicrci z zamianą na skutek amne- 
stji na dożywotnie więzienie.

Okoliczności sprawy odsłoniły nie­
słychane brudy, panujące w stosun­
kach rodzinnych i niepohamowaną 
chciwość ziem i u oskarżonego.

Brzózek o żec t tię z Bronisławą 
Wąsowską, posażną wioścauką, któ­
rej ojciec posiadał 40-morgowe go­
spodarstwo. Zaginął on podczas woj 
nj i gospodarstwem rządziła jego żo 

na, Zofja. Udrazu po zamążpójściu 
Bronisławy rozpoczęty się bardzo 
zle srosunKi mięazy Brzozkiem a mto 
dą jeszcze teściową, zwłaszcza, że 
znalazła sobie ona kochanka, młode­
go parobka, Jana Drabika, z którym 
nawet miała dziecko. Zięć obawia! 
się, by majątek me został podzielo­
ny pomiędzy teściową, oraz siostię 
i brata żony i na tem tle zaczął od­
grażać się rodzinie, żc majątku tego 
nie dostanie.

Cd słów przeszedł do czynu. W 
dzień wigilijny 1933 r., kiedy teścio­
wa, która w międzyczasie wyprowa­
dziła się od córki, nie mogąc żyć z 
zięciem pod jednym  dachem, przybyła 
do nich złożyć ryczenia świąteczne, 
„czuty" zięć poczęstował ją herbatą 
i ciastkami, po których spożyciu te­
ściowej zrobiło się niedobrze i w kil­
ka godzin później już nie żyła. \\ y-

nia dokonano sekcji zwłok i badan zaznaczając, że jako jednostki w y-

św iad k ow ie  zezn a li, że  to on spo- prawiono je j jakntjprędzej huczny po

w odow a ł n ie s zc zę ś liw y  upadek 
pos teru n k ow ego . Za  ten  b ru ta ln y  
w yczyn  m łody  żyd  skazan y zosta ł 
na p rzyk ład n ą  karę dw óch  la t 
w ię :.ien ia , a czk o lw iek  do w in y  nie 
p rzy zn a w a ł s ię .

M r r a o r a r e n a - e  s p r a w y

Gen. BufóK-Bałachowlcza
S w ego  czasu, gen . raz. S tan i­

s ław  Bułak - B a ła ch o w icz  osk ar­

żony b y ł o rzek o m t dokonan ie 
nadu żyć w  Zw iązku  b. U c ze s tn i­
k ów  F o w s ta ń  N a ro d o w y ch . W  
tych  dn iach , gen . B u łak  -  B ala- 
ch o w ic z  o trzym a ł od w ła d z  proku  
ra to rsk ich  za w ia d om ien ie  tre śc i 
n a s tęp u ją ce j:

„P ro k u ra tu ra  Sądu O k ręg o w e ­
go w  W a rs za w ie , W ic ep ro k u ra to r  

1 re jon u , dn ia  24. 6. 1936, N r .  I  
Ds. 609/35. P . gen . rez . S ta n i3ław  
B u łak  - B a ła ch o w ic z  w  P ia s e c z ­
n ie. Z a w ia d o m ien ie . S e k re ta r ia t  
P ro k u ra tu ry  zaw iad am ia , że po­
s tan ow ien iem  z dn. 30. I I I  1936 r. 
p. P ro k u ra to r  Sądu O k rę g o w e g o :

1)  u m orzy ł d och odzen ie  w  spra-

w ie  nadu żyć w  Zw iązku  b. U c ze ­
stn ików  P ow s ta ń  N a ro d o w y ch  w o 
bec braku  dow odów  w in y ;  2 ) za­
rzą d z ił, aby d ow o d y  rze czo w e  
zw ró c ić  L ik w id a to ro w i Z w iązku . 
S ek re ta rz  ( - )  podp is n ie c zy te ln y " .
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Nędza śród lekarzy
N a ostatniem zebraniu Naczelnej 

Izby  Lekarskiej, przy omawianiu o- 
gólncj sytuacji lekarskiej poruszono 
m iędzy in. sprawę nędzy, jaka wśród 
lekarzy panuje, szczególnie ostatnio. 
P rzy  ;oczono przytem  fakt, że naprz. 
w Krakow ie są lekarze, otrzym ujący 
w ynagrodzenie .v wysokości 50 zł. 
miesięcznie, oa których jest jeszcze 
potrącany ponadto podaton w  kwocie 
12 ł L _  ----

grzeb i zarząd calem gospodarstwem 
objął energiczny zięć. Przez pól roku 
panowała w  rodzinie pozorna zgoda. 
K iedy jednak młoda Balbina Wąsow- 
ska, młodsza siostra żony Brzózka, 
zaręczyła się i miała wkrutce wyjść 
za mąż, z czem związane byłoby od­
danie jej części gospodarstwa, w y ­
stępny zięć znowu przystąpił ao 
dzieła. Pewnego dnia W ąsow6ka 
zmarła po zjedzeniu obiadu wśród 
tajemniczych obiawów. I tym razem 
władze nie zainteresowały się zgo­
nem, aczkolwiek po wsi zaczęły już 
kursować podejrzane pogłoski i zrnar 
lą znowu hucznie pochowano.

Kolej teraz była na najmłodszego 
z rodzeństwa, Antoniego Wąsowskie- 
go, który również zamierzał założyć 
własne gniazdo rodzinne i żądał cd 
Brzózka oddania mu części o jcow iz­
ny. Tragedia nastąpiła znowu w 
dzień w igilijny w  1934 r. Wieczorem 
Antom Wąsowski zmarł u znajomych 
w  odwiedzinach przy objawach zu­
pełnie wyraźnie wskazujących na za 
trucie. Pochowano go wprawdzie, 
również bardzo szybko na stanowcze 
żądania występnego szwagra, tym 

razem jednakże sprawa doszła do 

wadomośei v ładz, z których pclece-

chemicznych, które wykazały w  żo­
łądku zmarłego pól grama arszeniku. 
Jest to dawka bezwarunkowo śmier­
telna, albowiem do zatrucia człowie­
ka wystarcza 0,1 gr tej strasznej 
trucizny.

Wobec tych wyników sekcji, za­
rządzono ekshumację z w Iok Balbiny 
Wąsowskiej, w k tóre wnętrzno­
ściach ekspertyza ujawniła również 
arszenik w ilości 0,15 grama. K iedy 
skoler eksliumowano również zwtoki 
teściowej, Zofji Wąsowskiej, analiza 
nie wykazała obecności arszeniku,
mogło to jeditau być spowodowane 
bardzo daleko już posuniętym rozkla 

dem zwtok.
Na podstawie tych ekspertyz i w 

wyniku dochodzeń policyjnych, które 
stwierdziły, że Brzózek niejednokrot­
nie odgrażał się rodzinie postawiono 
go w stan oskarźena. Przed Sądem 
Okręgowym w Siedlcach oskarżony
urządził całą komedję swej niewin­
ności. świadkowie jednak zeznawali 
dla oskarżonego obciążająco, a naj­
bardziej zdecydowane zeznania zio 

żyła tu jego zona, Bronisława, stwier 
dzając, że mąż z całą świadomością 
dążył do wytrucia jej rodziny, aby 
móc zagarnąć cały majątek. Wobec 
takiego obrotu sprawy, Sąd Okręgo­
wy skazał truciciela na karę śmierci,

stępna, winien on być usunięty poza 
nawias społeczeństwa.

Obrońca, aaw. Buczyński, odwo­
łał się do Sądu Apelacyjnego pro­
sząc o zbadanie 4-ch nowych świad­
ków, 1 zarzucajac żonie oskarżonego, 
że z nienawiści do męża wplywaia 
na zeznania śwadków, a sama ze­
znawała nieprawdziwie. Ponadto o- 
brońca stwieidza, że żona oskarżone 
go znalazła już sobie pocieszyciela i 
często dawała się siyszeć ze zdaniem, 
że „ten zbrodniarz nigdy już nie w yj 
dzie z więzienia", co widocznie jej 
bardzo odpowiadało.

Przed rozpoczęciem rozprawy 

wczorajszej, która odbywaia się w  
nieobecności oskarżonego, obrońcy, 
podtrzymując wniosek o powołanie 
dodatkowych świadków, prosili rów ­
nież o sprowadzenie na rozprawę 0- 
skarżonego z więzienia, aby mógł 
sam złeżyć dodatkowe -wyjaśnienia. 
Prok. Cybulski nie oponował pHe- 
ciwko tym wnioskom, wobec czego 
Sąd Apelacyjny zdecydował rozpra­
wę odroczyć, w zyw ając na następny 
termin zarówno 4-ch nowych świad­
ków, jak i pomawianą o nieprawdzi­
we zeznania zonę oskarżonego a 
przedewszystkiem zarządzając spro­
wadzenie oskarżonego osobiście na 

rozprawę.

Warszawska giełda pieniężna
w dniu 6 sierpnia

Dewizy: llolandja 369.75; Berlin walnych 4 proc. poż koitsolidai 1 ińa
s. 213.98, k. 212.92; Bruksela 89.55 s. 42.50 —  43.25 — 42.75. Pożyczki do
89.78, k. 89.37U Gdańsk s. J00.20, kł
99.S0, Kopenhaga 119.10; Helsing- 
fors s. 11 79, k. 11.73; Londyn 26.69, 
Nowy Jork s. 5-32 1 5/8, k. 5.30 i 1/8; 
Nowy Jork (kabel; 5.31 '/>; Oslo s. 
134 13, k. 123 7"; Paryż 35.01; Pra­
ga 21.95; Stockholm 137.60; Zurych 
173.30; Wiedeń s. 99.20, k 98.80; 
Montreal s. 5.30%, k. 5.28%; Me­
diolan s. 41.95, k 41.75; Marka nie­
miecka srebrna s. 152.00, k. 147.0U.

Papiery procentowe: 7 proc. poż.
stabii. 46.00 (odcinki po 500 doi.)
47.25 (w  proc.); 3 proc. poż. prem. 
inwest. I em. 61.75; I I  em. 60.50, 4 
proc. państw, poż. prem. dolar. 47.25; 
5 proc. poż. ki nwersyjna 45,u0 —
45.25; 8 proc. L. Z. Komun. B. G. K.
94.00 (w  proc.); 8 proc. oblig. Koir.
B. G. K. 94.00 (w  proc.); 7 proc. L. 
Z, Komun. B. G. K. 83.25; 7 proc. 
oblig. Kom. B, G. K. 83.25; 8 proc, 
L. Z. Banka Roln. 94.00; 7 proc. L. 
Z. Banku Roln, 83.23; 5 i puł proc. 
L  Z. Komun. B. G. K. 81.0(1; 5 i pół 
proc. oblig. 11. G. K. 81.00; 4 i pół 
proc. L. Z. ziemskie serja V 44.50 —
45.00 —  44.50; 5 proc. L. Z. m. st 
Warszawy (1933 r.) 52.50 (odcinki 
po 1.000 4 ) 53.00; 5 proc. L. Z m, 
Lodzi 49.50.

Akcje: B. Polski 95.50; <Vęg:el 
14.00; Lilpop 12.00; Starachowice 
32.00.

Tendencja dla dewiz nieco mocniej­
sza, dla póżyczek laństwnwych nie- 
jedn ilita, dla listów zastawnych : 
akcji mocniejsza. ,  W  obrotach pry-

larowe w obrotach prywatnych • 5 
proc. poż. z r. 1925 (D i’ lonowska) 
58.00; 7 proc. poż. śląska 50.00; 7 
proc. poż. m. Warszawy (M agistrat)
49.25 - 49.50.

GIEŁDA ZB020W A
Pszenica jednolita 21.50— 22, zbie­

rana 21 — 21.50, żyto I-szy stand.
14.50 —  14.75, li g i stand 14.25 —
14.50, ow>es I-szy st. 15 —  15,50, 
owies 1-A st. 15.50 — 15.75, owies 
łl-gi stand. 14.50 -  15. jęczmień gat. 
Il-g 17 -  17,25, gat. IH-ci 16.50 -  
16.75, gat. IV-ty 16.25 —  16.50, groch 
polny i7 —  18, ViCtoria 26 —  2&, 
wyka bez obrotów, iutr-in niebieski 
11 50 —  12, żółty 14.50 — 15, rzepak 
zim owy 33 50 —  34.5U. rzepik zim o­
w y 33 50 —  34.50, koniczyna b ata 
surowa 60 —  70, biała surowa bez ka- 
nianki o czystości 97% 80 —  100, 
mąka pszenna gar. Lszy w yc !ąg?wa 
36 —  38, gat. ł-A 34 -  36, gat. 1-b
33 _  34. gat. I-C 32 —  33, gat. I-D
3 t —  32, gat. II-A 30 —  31, gat. 11-B
28 — 30, gań 11 D 25 —  26, gat. 1I-F
24 —  25, gat. U-G 23 — 24, mąka 
pszenna pastewna 16 —  17, rnrka 
żytnm wyciągowa gat. 1-szy 24 ■ 25,
gat. l-szy du 50% 24 —  25, gat. 1-szy , 
do 65% 23 -  24, gat. W-gi 18 56 —
19, razowa 18.56 —  19, poślednia
13 .50  —  14, otręby pszenne grube
10.50 —  II średnie 9.50 — 10 m.at- 
ł< e 9.50 —  10, żytnie 8.50 —  9, kuchy 
lniane 15.75 —  16.25. rzepakowa 12 75 
—  13.25,


